Poskromienie złośnicy.
Akt 1 (na scenę wchodzi Baptista)
Baptista – Witam was, ja Baptista Minoli



jestem w Padwie specjalistą od soli.



Bogactwa mam rozliczne



i dwie córki bardzo śliczne.
(na scenę wchodzi Bianka i Kasia)
Bianka -  mądra i bardzo młoda,


wszystkim znana jest jej uroda.
Bianka – Męża mi  trzeba, ojcze bogaty



bo ślubne chcę włożyć szaty.


Znam Lucencjusza  przystojnego,



z niego chcę mieć ukochanego. 
Baptista – Kasia, Katarzyna -  kłótnicą jest wielką.


Jej język złośliwy jest mą męką.

Kasia – Mężów nie mam w poważaniu,



bo myślą tylko o dziewic wykorzystaniu.



Jeden z drugim piwo ciągle żłopie,


I myśl tu kobieto, o jakimś chłopie (wchodzi Lucencjusz)

Lucencjusz – Drogi Baptisto, mój miły Panie



kocham Biankę niesłychanie.



Pozwól o jej rękę prosić.



(do siebie) Posag chciałbym już do domu wnosić.



Dobrą i posłuszną żoną będzie,



pójdzie gdzie jej każę wszędzie.

Baptista – Czekaj, Czekaj niech Cię Bianka nie kusi.  

Wpierw Katarzyna, za mąż iść musi.
Kasia – Jeszcze się w Padwie taki mąż nie urodził,


Co by mnie Kasi, we wszystkim dogodził. (wchodzi wesoło Patrycy)
Lucencjusz – Patrycy !! Witaj !!! Przyjacielu ! Ratuj !



Serca mego nie katuj.



Ożeń się z panną bogatą



ale niewiarygodnie pyskatą.

Patrycy – Posag wielki, serce me otworzy.



Pannę teść; niech do złota dołoży.  

Kasia – O ty, draniu !!! Piwo żłopie !!!


Zaraz w zadek Ci nakopię. 

Patrycy – Kasiu, Kasiu miła,


twoja mowa serce me ukoiła. 



Jedziemy zaraz na me włości.



Na wesele nie zaprosimy gości.

Miłość? - to fraszka:
Będzie oporna - to i ja się uprę,
A gdzie się zetkną z dwu stron dwa pożary,
Spłonie substancja, co żywi ich furię.
Powiew rozdmucha płomyk w wielki ogień,
Lecz silny wicher nawet ogień zdmuchnie.
Będę tym wichrem i stłumię jej opór.
Ja tam w zalotach nie będę się cackać.        (Patrycy zabiera Kasię)

Bianka – Choć Lucencjuszu, me kochanie,



niech małżeństwo się nasze stanie. (Lucjusz wychodzi z Bianką)

Baptista – Ojciec szczęśliwy, gdy córka się mu rodzi.

Potem odetchnie, gdy za mąż wychodzi. 

Kamień z serca, żadna strata, odpocznie sobie wreszcie tata.  (wszyscy wychodzą)
Akt 2 (niewiasta – służąca)
Niewiasta – Patrycy do domu Kasieńkę sprowadził,



i czynami swoimi ją ugładził.



Spełniał jej każdą zachciankę dosadnie.



Na wyzwiska odpowiadał układnie.



Gdy Kasia na jedzenie grymasiła,



wyrzucił jadło aż się zagłodziła.



Suknie i buty co się jej nie podobały,

porwał i spalił a Kasi nogi przemarzały.

Łoże wygodne ale nie w Kasi kolorze,

połamał i biedna musiała spać na dworze.

Kasia krzyczała, nogami tupała,

wrzaskiem jednak nic nie wskórała.

Głodna, zmęczona i niewyspana,

nad całą sprawą myślała do rana.

I gdy mąż zabrał ja do ojca domu,

nie rzuciła już na nikogo gromu.
Akt 3 (wchodzi Lucjusz, Baptista i Patrycy)
Baptista – Witam was kochani zięciowie,



Dzięki wam mam czysto w głowie.

Lucencjusz – Moja Bianka daje mi szczęścia bez liku.



Zwłaszcza gdy zachrypnie od krzyku.

Patrycy – Kasia jest  dla mnie jak gołębica miła.



Nie wiem czemu w domu taka krzykliwa była.

Baptista – Przywołajcie tu swe żoneczki.


Zobaczymy, która lubi takie wycieczki.
Lucencjusz – Niewiasto posłuszna, powiedz Pani, że mąż ją tu prosi.

Niewiasta – (wychodzi i wchodzi) Pani nie przyjdzie bo chodzić nie znosi.

Lucencjusz –  Niewiasto , powiedz Pani, że mąż jej każe !

Niewiasta – (wychodzi i wchodzi) Pani nie przyjdzie bo wybiera wachlarze. 


A Panu kazała wypić szklankę wody



i nie liczyć na żadne nocne gody. 

Baptista – Bianka widać bardzo się zmieniła,
a tak bardzo Kasię kiedyś ganiła.

Patrycy – Wołaj teraz moją Kasię złośnicę
i niech przyniesie mi piwa szklanicę. (wchodzi Kasia i Bianka)
Kasia – Mężu drogi, mężu miły.


Twoje rozkazy radość mi sprawiły.

Baptista – Co za radość, co za zmiana ?



Czy to ma córka ukochana ?

Kasia – 

Kobieta w gniewie to zmącone źródło,
Błotniste, mętne i budzące wstręt:
Póki jest takie, nikt - choćby umierał
Z pragnienia - nie tknie z niego nawet kropli

Koniec
Występują : 

Baptista – kupiec z Padwy  …………………………………………..
Bianka – młodsza córka ……………………………………………..

Kasia – starsza córka ………………………………………………..

Lucencjusz – narzeczony Bianki ……………………………………

Patrycy – mąż Kasi ………………………………………………….

Niewiasta …………………………………………………………….

Poskromienie złośnicy - komedia Williama Szekspira z roku 1594. 



Komedię poprzedza prolog, w którym kotlarz i pijak Szlaj po pijaństwie, awanturze i kłótni z karczmarką, śpi snem kamiennym. Z polowania wraca dziedzic i postanawia zakpić sobie z pijaka, poleca przenieść go do zamku, przebrać w pańskie przebranie, udekorować pomieszczenie, a gdy się obudzi traktować jak ich pana, gdyby zaś protestował, ubolewać wraz z jego małżonką - odgrywaną przez pazia, że pan ich zwariował. Po obudzeniu kiedy dał się przekonać, że jest panem, nie kotlarzem - zażądał przyprowadzenia żony i podania półkwaterka wódki, po czym wraz z dziedzicem i dworem oglądają sztukę odgrywaną przez wędrującą trupę teatralną. 
Przybyły właśnie do Padwy Lucencjusz, jest świadkiem rozmowy Baptysty z jego młodszą córka Bianką, dla której postanawia znaleźć odpowiedniego nauczyciela muzyki i poezji. Potem słyszy rozmowę, ubiegających się o jej rękę, Gremia i Hortensjusza, z której dowiaduje się, że bogaty Baptysta nie będzie tolerował konkurentów do ręki Bianki, dopóki nie wyda za mąż starszej córki Katarzyny, która choć równie piękna i mądra, odstręcza wszystkich swoim kłótliwym charakterem. Postanawiają oni połączyć swe siły, aby znaleźć męża dla nieznośnej Katarzyny. Lucencjusz, który też zdążył zakochać się w Biance wpada na pomysł, aby zgłosić swoją kandydaturę na nauczyciela poezji, co pozwoli mu na łatwy do niej dostęp. Natomiast jako Lucencjusz będzie występował jego sługa Tranio, grając rolę współzawodnika o rękę Bianki. Hortensjusza odwiedza w Padwie stary przyjaciel Petrycy, który kiedy dowiaduje się o możliwości ożenku z bogatą panną, gotowy jest się z nią ożenić, nie zwracając wagi na jej paskudny charakter i natychmiast wyrusza do domu Baptysty. Tam oświadcza, że przybył poznać jego córkę Katarzynę, a dla młodszej córki przyprowadził nauczyciela muzyki (Hortensjusza), równocześnie Gremio przyprowadza Lucencjusza, przebranego za nauczyciela poezji, nie wiedząc, że jest on również konkurentem o rękę Bianki. Wobec trzech kandydatów do ręki Bianki Baptysta oświadcza, że o wyborze zdecyduje majątek, co oznacza, że jej mężem zostanie Lucencjusz, kiedy tylko wyjdzie za mąż starsza córka. Petrycy gotowy jest od razu sporządzić kontrakt ślubny i każe sobie natychmiast przysłać Katarzynę. Zaczyna się rozmowa, w której Petrycy wszystkie złośliwości i wyzwiska Kasi przyjmuje za dobrą monetę, nazywając ją słodką Kasieńką i informując, że zapragnął pojąć ją za żonę. Kasia wyzywa go od osłów, capów, kapłonów i błaznów - on nazywa ja turkaweczką i stwierdza, że jest słodka, wesoła, żartobliwa i grzeczna, uprzejma, łatwa w obejściu, skromna i potulna. Na koniec rozmowy stanowczo stwierdza, że chce ją za żonę i tak być musi. Petrycy informuje Baptystę, że wyznaczył wesele na niedzielę, od razu wyjeżdża do Wenecji, aby przygotować obrączki, stroje i inne drobiazgi, a wróci wprost na ślub. Katarzyna odpowiada, że chyba będzie wisiał w niedzielę i skarży się ojcu, że chce ją wydać za półwariata, burdę i szaławiłę. W niedziele wszyscy niecierpliwie czekają na pana młodego. W końcu pan młody nadjeżdża dziwnie ubrany: „ w starym kaftanie, ma na sobie pantalony trzy razy nicowane..u boku starą, zardzewiała szpadę…ze złamana rękojeścią, z porwanymi tasiemkami, bez pochwy. Koń jest przełamany w krzyżu…przy tym nosaty i odsedniony, chory na paskudnika, zołzowaty i kołowaty…” z lokajem równie dziwacznie wystrojonym. Zebrani namawiają go, aby się przebrał, ten jednak uważa, że panna - jego, a nie suknie jego poślubia. Na pytanie księdza, czy chce Katarzynę pojąć za żonę, odpowiada: „Chcę, do stu fur diabłów!”, potem zdzielił przez grzbiet przerażonego księdza, panna młoda zaś drżała z trwogi. Po ceremonii zawołał wina! Poczym wylał podany mu kieliszek i rzucił ciasto w twarz zakrystianowi, cmoknął głośno swą oblubienicę i poprosił zebranych, aby sami się gościli, bo on z żoną natychmiast wyjeżdża, zupełnie nie zważając na jej protesty. Nowożeńcy jechali do dworu Petrycego na jednym koniu, a kiedy koń się potknął i Kasia wpadła w błoto, Petrycy zamiast ją wyciągnąć spod konia zaczął bić i łajać sługę. Po wejściu do domu zaczyna łajać i przeklinać służbę, w końcu zaprasza zmęczoną, wygłodniała i przestraszoną żonę do wieczerzy. Zanim jednak ona spróbuje jedzenia, on roztrąca talerze i wyrzuca potrawy pod pretekstem, że spalone, wysuszone i nie nadające się do jedzenia, tłumacząc Kasi, że lepiej pościć, „niż truć się takim jadłem”. Petrycy konsekwentnie realizuje swój plan „zmiękczenia” Kasi, nie dając jej jeść, męcząc ponad miarę, a potem nie pozwalając jej zasnąć. Przed powrotem z Kasią do teścia postanawia ją odpowiednio wystroić, lecz i tu powtarza swoje sztuczki dla utemperowania małżonki, odrzuca i wykpiwa wszystkie propozycje krawca, wmawiając Kasi, że są w tym zgodni i na koniec postanawia, że mogą pojechać w starych strojach „boć to duch nasze ubogaca ciało”. Przed wyjazdem mówi Kasi, że księżyc pięknie przyświeca, kiedy ta protestuje, że to słońce, Petrycy każe odprowadzić konie nazad, narzekając na ciągłe sprzeczki Kasi, która w końcu zgadza się dla świętego spokoju, że to księżyc świeci. Na wieczerzy u Baptysty, Lucencjusz z Hortensjuszem współczują Petrycemu, że ma żonę najprzekorniejszą z kobiet, ten zaś stawia sto dukatów, że jego żona okaże największą uległość. Wzywają więc swoje żony przez sługę. Żona Lucencjusza przekazuje wiadomość, że nie przyjdzie bo jest zajęta, a żona Hortensjusza poleciła, aby mąż sam się do niej pofatygował. Na wezwanie przychodzi tylko Katarzyna, której Patrycy każe natychmiast sprowadzić zbuntowane panie. Zachwycony tą odmianą córki Baptysta dokłada do posagu dziesięć tysięcy dukatów. 
